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W  ZŁOTEJ KLATCE
O p o w i a d a n i e  z p r a w d z i w e g o  z d a r z e n i a .

(Dalszy ciąg).

W tedy nazawsze już straciłem nadzieję powrotu do 
domu. Nie miałem nawet czasu myśleć o tem, bo życie jakie 
zacząłem nie zostawiało mi jednej swobodnej chwili. W tedy 
poznałem, że ten rok który przebyłem jako syn cygana był ra­
jem w porównaniu z nowem tem życiem. Moją nauką zajął się 
sam dyrektor, a ile wycierpiałem od niego, Bóg wiedzieć tylko 
może. W  nocy męczyłem się nie mogąc się do snu ułożyć 
bo za najmniejszą rzecz dostawałem od niego batem! Koni 
nie bałem się wTcale, przywykłem do mego kucyka, ale najtru­
dniej mi było oswoić się z innemi zwierzętami. N a sam ryk 
przeraźliwy lwów, dostawałem dreszczy, a cóż dopiero kie­
dy musiałem rzucać się między nich! Z początku, dopóki 
nienawykły uspokajać się na mój widok, nosiły kagań­
ce, ale pomimo to nieraz byłem podrapany do krwi. Raz, 
pamiętam, kiedy nie mogłem się odważyć wejść między nieb, 
„on” kazał mnie zamknąć do klatki na kilka godzin. Usiadłem 
drżący w kąciku i myśląc że już mnie pewnie rozszarpią, 
przymknąłem oczy i zacząłem się modlić do mojej mateczki 
by mnie obroniła od śmierci. W ysłuchała mnie widocznie, bo 
lwy, kolejno obwąchały mnie w około i odeszły drzemać spo­
kojnie.

Prócz tego, dla wyrobienia siły musiałem podnosić cię­
żary co tydzień większe, co robię do dzis dnia ciągle. Teraz 
podniosę już z łatwością dwieście funtów, a byłbym jeszcze 
daleko silniejszy gdyby dawano nam jeść więcej. Jemy tu 
wszyscy dwa razy dziennie tylko, rano i po przedstawieniu, 
i to bardzo niewiele, nieraz więc jestem bardzo głodny, 
a szczególniej wtedy gdy on się rozgniewa i zamknie mię na noc 
bez jedzenia w ciemnym składzie. Ale widać ludzie wiele sił 
mieć muszą, skoro tak żyć mogą długo. Już piąty rok jak  tu  
jestem, i ży ję . . .  dodał smutnie poruszając głową. Żyję, choć 
nieraz pragnąłbym umrzeć i nie dbając o niebezpieczeństwo 
rzucam się bez pamięci pomiędzy lwy lub konie. Podziwiają 
moję odwagę! ..  • bo nie wiedzą że to jest odwaga rozpaczy... 
I  żeby choć wiedzieli kim jestem naprawdę, żeby mnie nie 
brali za Anglika, którym mnie tylko „on” zrobił dla większego 
efektu! . . .  Ale i temu nie wolno mi jest zaprzeczyć, bo skoro 
raz zobaczył mnie rozmawiającego z posługaczem który 
przypadkiem był Polakiem, to jego wypędził natychmiast, 
a ja  odebrałem plagi i raz na zawsze zabronił mi odzywać 
się mym językiem. K azał mi go zapomnieć... łatwo to 
mówić! to to samo co żądać odemnie bym zapomniał że 
miałem m a tk ę ... J a  mojej matki nie zapomnę n ig d y ... 
nigdy. . .  Mój B oże! na takiego więc wyrosłem bohatera. 
Ozy też spodziewała się tego mateczka, usypiając mnie nie­
gdyś p ieśnią! . . .

Zamilkł. Ukrył twarz w dłoniach i łkał cicho. Płacz 
tego dziecka co czuło i wypowiedzieć umiało więcej może od 
niejednego dorosłego człowieka, miał za wtór huczną wesołą 
muzykę, której tak t wybijał tętent kopyt końskich i klaska­
nie bicza. . .

Chciałem go pocieszyć, lecz zabrakło mi na to słów 
Patrzyłem na te łzy czyste co toczyły się po drobnych wy­
chudzonych rękach, myśląc, że o wiele droższe, szlachetniej­
sze są one od najczystszych pereł Ophiru, i od tej szarej 
doli cyrkowego bohatera. Siedziałem tak  czas jakiś zadu­
many, a gdym się ocknął Jerzy wciąż jeszcze płakał. Po­
stanowiłem nie powstrzymywać tego wylewu łe z , który 
mógł mu przynieść ulgę większą niż moje słowa współczucia, 
uścisnąłem mu dłoń w milczeniu i szepnąwszy: do ju tra , wy­
biegłem na ulicę. Szybko jak  błyskawica przebiegła mi myśl 
uwolnienia nieszczęśliwego dziecka, Uprowadzić go z cyrku 
w swobodnej chwili a potem coprędzej wysłać gdzieś daleko... 
a następnie odnaleźć jego rodziców...  wszystko to wydało mi 
się łatwem do wykonania przy pomocy kolegów.

Poczciwi chłopcy przyobiecali mi dopomódz, właśnie jeden

z nich miał wyjeżdżać na parę dni do rodziców. . .  należało 
tylko uprzedzić mego małego przyjaciela... Następnego więc 
dnia wszedłem przez niedomknięte drzwi do wnętrza cyrku, 
ponieważ jednak inną drogą poszedłem jak  zwykle, znalazłem 
się niebawem pośród lóż ■ zeseł, szukając oczyma przejścia 
wiodącego poza arenę. J a  właśnie je dojrzałem i skierowa­
łem się ku niemu, gdy wid .k jaki mnie uderzył powstrzymał 
moje kroki. Gruby filar zasiania! mnie przed oczami innych, 
podczas kiedy ja  mogłem wszystko widzieć dokładnie, pozo­
stałem więc na tem stanowisku, i oto co ujrzałem. Jednocze­
śnie, gdy wszedłem do amfiteatru, z przeciwnej strony, z za 
portyery wychyliła się barczysta postać dyrektora, W  ręku 
trzym ał nahajkę, i wszedłszy podobnie jak ja, jednym spoj­
rzeniem ogarnął w nętrz:. Czynił to przecież w innem niż ja  
celu, ho spostrzegłszy osiodłanego konia stojącego spokojnie 
przy baryerze, i grzebiącego nogami w piasku, zachmurzone 
czoło podniósł wyżej i groźny wzrok zatopił w rzędzie numero­
wanych krzeseł. Jakby domyślając się czegoś złego, spojrza­
łem w tymże kierunku i dostrzegłem smutną, niemą scenkę 
mogącą być dobrym tematem do obrazka. Przez okna umie­
szczone w szczycie dachu wpadały jasne promienie kwietniowe­
go słońca. Łam ały się w mosiężnych kółkach i trapezach 
zawieszonych wysoko na kolorowych taśmach, potem spadały 
niżej i zdawały się ślizgać po aksamitnych lóż poręczach i mu­
skać żółty piasek areny. Złotemi snopami światła oblewały 
gniadą maść stojącego konia, i nieśmiałe czy też przerażone 
powstrzymywały się nagle, zostawiając w pół cieniu kąty tego 
budynku, z których choć dla widzów starano się napróżno 
ukryć, tchnęła atmosfera, biedy, głodu, i cierpień ludzkich. 
W jednej to z takich zamroczonych stron sali, na jednem 
z krzeseł, ujrzałem Jerzego. M iał łokcie oparte o kolana, 
twarz wr dłoniach; spał czy też pogrążony był tak  w myślach, 
dość że kroki dyrektora nie zdołały go nawet oprzytomnić.

Przed nim, w następnym rzędzie krzeseł, leżały rozrzu­
cone koła do przeskakiwania, sznury, i m ała kepi którą zdjąć 
musiał dla gorąca, bo jasne pukle co mu spadały na czoło 
widocznie były wilgotne. Olbrzymia piłka gumowa leżała so­
bie spokojnie na środku areny, zaczerwieniona od blasku słoń­
ca, zdawała się tylko przypatrywać tej smutnej scenie i sze­
pcząc coś do porzuconej obok siebie szpicruty, śmiać z ironią 
czy też próżnością.

Jednym rzutem oka „on” objął to wszystko; zmarszczył 
brwi gniewnie i głosem powstrzymującym w sobie wybuch, 
k rzyknął:

— H arry!
Chłopiec drgnął — ręce opadły mu bezwładnie, zwolna 

podniósł głowę i powiększone trwogą oczy zwrócił ku niemu 
z wyrazem przestrachu. Przerażenie pozbawiło go na chwilę 
sił, bo na wołanie nie ruszył się z miejsca. Ponowne dopiero 
wołanie rzuciło go ku niemu. W tedy nagle znów siły opuści­
ły go widocznie, bo zachwiał się, kolana mu się zgięły, i ukląkł 
na szmacie piasku lśniącym od promieni słońca. Te same 
złote blaski zagrały mu tonami na pochylonej jasnej główce... 
'Wyglądał' wtedy jakby opromieniony aureolą świętości i nie­
winności, ale „jego” ta  oznaka skruchy i dziecinnej obawy nie 
rozbroiła bynajmniej. Trzęsąc się. ze złości wskazał mu ba­
tem odsłonięte wejście do składów, syknąwszy tylko przez 
zęby: R u sza j! . . .  Lecz Jerzem u brakło tym razem siły. Łzy 
jak  grad toczyły mu się po wybladłej twarzyczce.

Niemcowi fala krwi oblała twarz szkarłatem ; muskular­
ną dłonią porwał za ramię chłopczynę, i odrzuciwszy go ku 
portyerze poszedł za nim. Uczułem ściśnienie serca, chciałem 
biedź i ratować go, lecz na cóżby się to zdało ? Lękałem się 
jeszcze zwracając uwagę ohydnego Niemca na moje współczu­
cie, popsuć zamierzoną sprawę. Zdała natomiast dochodziły 
mnie uderzenia dyrektorskiej nahajki, k tóra ze świstem spa­
dała na grzbiet chłopięcia. . .  Bądźcobądź postanowiłem 
doczekać się na tem miejscu końca tej barbarzyńskiej egze- 
kucyi i zobaczyć się z nim choć na krótko. Wreszcie zasłona 
się podniosła, i najpierw wybiegł z za niej Jerzy z twarzą rozo­
gnioną, a za nim herkulesowa postać. Malec wskoczył na 
oczekującego konia, u jął lejce i głosem w którym drgało łka­
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nie pokrzykując: Hep! Hep! puścił go galopa w koło areny. 
Niemiec postał cliwilę śledząc jeżdżącego, pogroził mu jeszcze 
batem i skrył się w głębi. W tedy koń przebiegał właśnie obok 
miejsca gdzie stałem, wysunąłem się na światło i półgłosem, 
by mnie nie usłyszano rzuciłem za n im :

— Ja k  się masz Jerzy!
Zdziwiony odwrócił głowę, łzy pociekły mu na mój wi­

dok; ale konia nie zatrzymał. Potem znów przejeżdżając obok 
mnie, uśmiechnął się smutnie, lecz jakby przelękły w tej 
chwili własną odwagą, zaczął wołać jeszcze głośniej: Hep ! 
h ep ! b e j! h ep ! . . .

Dalej wykonywał szereg różnych ćwiczeń więcej lub 
mniej trudnych, i dopiero gdy koń pokrył się cały białą pianą 
zmęczenia, zeskoczył zeń i przyszedł do mnie. Podniosłem 
go do góry jak  dziecko, tak był lekki, i pocałowałem w czoło.

mi. Żeby pan wiedział jak  mi się smutno zrobiło kiedym 
spojrzał na tyle główek dziecinnych, które obok rodziców wy­
glądały wesoło, ciekawe i uśmiechnięte zewsząd. Myślałem 
że mi serce pęknie, mój Boże, wszystkie dzieci m ają rodziców 
co o nich myślą i kochają, a ja  ?! . . .

— N ad tobą za to Bóg czuwa! — przerwałem jego bo­
lesną zadumę, a potem opowiedziałem mu szybko co dla niego 
zamyślam uczynić. Nie mam słów na opisanie radości biedne­
go dziecka. Rozmawialibyśmy dłużej, gdyby nie ciężkie kroki 
za kulisami, na odgłos których Jerzy  zerwał się i w jednej 
chwili wskoczywszy na konia, rozpoczął przerwane ćwiczenia.

Wyszedłem Spiesznie bocznemi drzwiami. Żal mi było 
tylko że przedtem, błaganiom chłopca musiałem dać odmo­
wną odpowiedź. Prosił mnie bowiem z niezwykłem wzrusze­
niem, żeby nie opuścić dzisiejszego przedstawienia, a tego

Dziedziniec Lwów w Alhambrze.

— Oj — syknął, gdym go stawiał na ziemi, dotykając 
się ramion i pleców —  jak  tli bo li!

— Usiądź — rzekłem, prowadząc go do krzesła — bę­
dzie ci wygodniej, i powiedz mi teraz za co cię tak  strasznie 
karano. Byłem tu i widziałem wszystko. Chciałem nawet 
biedź ci na pomoc, ale coby to pomogło? . . .

— Dziękuję panu! — odparł drżącemi od płaczu ustami 
— chwileczkę mogę tylko odpocząć, bo i koń zmęczony. Do­
brze że pan nie przyszedł; nicby to nie pomogło; to moja wi­
na tylko. M oja wina, bo zamiast odbywać ćwiczenia chciałem 
trochę wypocząć po zmęczeniu i usiadłem w cieniu. Potem 
sen i żal mnie jakiś ogarnął, sen, bo wczoraj bardzo późno 
usnąłem a dziś mnie rano zbudzili; a żal, to tak  jak  zwykle!

P ana dawno już nie widziałem, myślałem że pan o mnie 
już zapomniał, a do tego wczoraj po południu było przedsta­
wienie dla dzieci, w którem występowałem z ośmioma kucyka-

dnia właśnie wieczorem miałem, na zgromadzeniu Arkonii na­
radzić się ostatecznie z mymi przyjaciółmi, kiedy mianowicie 
uprowadzić chłopca. Kolega mój zdecydował się ostatecznie 
zabrać go w ostatniej chwili wyjazdu. Miałem, w odpowie- 
dniem przebraniu, które dla niego przygotowałem, uprowadzić 
go najpierwej do mego mieszkania późno wieczorem po skoń- 
czonem przedstawieniu, a następnie dostawić na kolej w ozna­
czonej godzinie. Wszystko to nam młodym zdawało się nad­
zwyczaj łatwe do wykonania, nie przychodziło na myśl że 
zajść mogą jakie przeszkody i obmyślane w ten sposób wy­
zwolenie chłopca nie da się wykonać. . .  a gdy jeden ze sta r­
szych uczynił uwagę, że może bezpieczniej byłoby szukać dla 
niego opieki prawa, powiedzieliśmy wszyscy że tak będzie prę­
dzej i lepiej. Wyszedłem właśnie po ostatniej naradzie, z chao­
sem w głowie i myślą zajętą nieszczęśliwym moim małym 
przyjacielem, gdy mi drogę zastąpił ten sam wesoły radomiak
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pierwszy z wielbicieli Harrego, który mnie niegdyś namówił 
do cyrku. Tym razem miał nie wesołą minę i natychmiast po 
przywitaniu zapytał sm utnie:

— Cóż, byłeś wczoraj na przedstawieniu?
— Tobie tylko w głowie przedstawienia jak  widzę — od­

parłem śmiejąc się — nie byłem, nie mogłem wczoraj.
— Aa, biedny m alec ... — ciągnął jakby nie słysząc 

mej gadaniny.
— Jak i malec? — zapytałem przeczuwając jakieś nie­

szczęście.

Było to tak. W ystępował w najniebezpieczniejszej 
swej roli, pogromcy lwów. Skoro w swem białem, jak zwykle 
ubraniu, z sześcioma olbrzymami, wyszedł na arenę, wyglądał 
jak  prawdzwiwy aniołek. Nie uśmiechał się tylko jak  zwykle 
miał smutne łzawe oczy, co zwróciło nawet uwagę nie­
których. Skoro rozwścieczone zwierzęta rwały się doń z łań­
cuchów, patrzył na nie czas jakiś a potem wyraźnie uczuł jakiś 
niepokój, bo cofnął się jakby wahając pośród nieb skoczyć...

W  sali powstał szmer zdziwienia; z z a  kulis wychyliła 
się groźna twarz dyrektora, lecz zaledwie przebrzmiał ten

— A  no, nasz dzielny chłopak, nic nie wiesz?
— H arry  ? . . .  Co mu się stało ? nie żyje ?
Nogi się podemną zachw iały... Oparłem się o ścianę. 

Oczami wyobraźni ujrzałem go takim, jakiego pożegnałem 
poraź ostatni: spłakanym, drżącym, i ogarniętego tym jakimś 
żalem, z którego nie umiał zdać sobie sprawy.

— Pewnie że już musiał umrzeć, ale że też nic nie wiesz, 
całe miasto o tern tylko mówi. ..

Pociągnąłem go do pobliskiej kawiarni, usiedliśmy przy 
ubocznym stoliku i tam wysłuchałem szczegółów o wczorajszej 
katastrofie. Biedny Jerzy! Czemuż nie byłem przy nim. 
Czemuż nie pospieszyłem się go uwolnić!

szmer, gdy rozległ się ze wszystkich stron krzyk przerażenia. 
Chłopiec wskoczył między zwierzęta, a te rzuciły się na niego. 
Nadbiegła służba, ale zanim zdołała lwy poskromić, wydoby­
to już martwe ciało. Gdy go wynoszono z areny, otworzył 
jeszcze wprawdzie mgłą zaszłe oczy, odetchnął ciężko, otwo­
rzył usta jakby chciał coś powiedzieć, ale słowa zamarły mu 
na stygnących wargach, i skonał.

— A  może on nie umarł, może żyje jeszcze! — zawoła­
łem w kopcu, i pobiegłem szybko do stajni cyrkowej. Spyta­
łem o Harrego, lokaj milcząc wskazał mi ręką przejście, 
i skoro stanąłem na progu składu, smutny widok przykuł mnie 
do miejsca, Prócz martwych zwłok dziecka nie było tu  niko-

Potgżny słoń spoglądał po rozbawionym tłumie . . .
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g o .  W ś r ó d  s t o s ó w  r ó ż n y c h  c y r k o w y c h  r u p i e c i ,  n a  ł a w c e  z a ­
r z u c o n e j  d y w a n a m i  p o d  ś c i a n ą ,  l e ż a ł  w  t e m  s a m e m  b i a ł e m  
u b r a n i u ,  p o d a r t e m  i  k r w i ą  z b r y z g a n e m .

Z b i e l a ł a  t w a r z y c z k a  u ś m i e c h a ł a  s i ę  j a k ą ś  n a d z i e m s k ą  
r a d o ś c i ą ,  c z a r n e  r z ę s y  n i e z u p e ł n i e  p r z y s ł a n i a ł y  m u  p r z y m k n i ę ­
t e  o c z y ,  i  o d b i j a ł y  o d  j a s n y c h  p u k l i  w ł o s ó w ,  r o z r z u c o n y c h  j a k  
a u r e o l a  n a o k o ł o  m a ł e j  g ł ó w k i .  N i e  w y g l ą d a ł  n a  w i ę c e j  j a k  
n a  l a t  d z i e s i ę ć  i  n i k t b y  n i c  p o w i e d z i a ł  ż e  t o  d r o b n e  d z i e c k o ,  
m i a ł o  t y l e  f i z y c z n e j  s i ł y  i  m o r a l n y c h  p r z y m i o t ó w  d u s z y .  C i c h o  
t u  b y ł o  i  c i e p ł o .  Ś w i e r s z c z  s k r z e c z a ł  g d z i e ś  w  ś c i a n i e  z a  r u p i e ­
c i a m i ,  i  z d a ł a  c z a s e m  d o l e c i a ł a  g a m m a  ś m i e c h u  c z ł o n k ó w  c y r ­
k o w y c h ,  z e b r a n y c h  n a  r a n n ą  p r ó b ę .

N a c h y l i ł e m  s i ę ,  z  b i a ł e g o  c z o ł a  m a r t w e g o  u s u n ą ł e m  m i ę -  
k i e  w ł o s y ,  i  z ł o ż y ł e m  n a  n i e m  o s t a t n i  p o c a ł u n e k .

—  Z e g n a j  m i  J e r z y ,  t a m ,  b ę d z i e s z  w i e l e  s z c z ę ś l i w s z y ! —  
s z e p n ą ł e m .

I  w t e d y ,  p o r a ź  o s t a t n i  w i d z i a ł e m  m e g o  p r z y j a c i e l a .  N i e  
b y ł e m  n a w e t  n a  j e g o  p o g r z e b i e ,  b o  n i k t  o b j a ś n i ć  m n i e  n i e  
m ó g ł  j a k ,  g d z i e  i  k i e d y  g o  p o c h o w a j ą .  T a k  z r e s z t ą  m a ł o  
o b c h o d z i ł o  t o  i c h  w s z y s t k i c h ! . . .

. . . W u j c i o  K a z i o  z a m i l k ł .  P r z e z  o t w a r t e  o k n o  w l a t y ­
w a ł  z a p a c h  k w i a t ó w ,  i  d o c h o d z i ł y  t r e l e  s ł o w i k ó w .  K s i ę ż y c  
o ś w i e c a ł  j a s n o  j e g o  p r o f i l  i  c h ł o p c y ,  k t ó r z y  o p o w i a d a n i a  s ł u ­
c h a l i  z  c a ł ą  u w a g ą ,  d o s t r z e g l i  n a  t w a r z y  t e g o  w e s o ł e g o  z a w s z e  
w u j a s z k a ,  ś l a d y  w i e l k i e g o  w z r u s z e n i a .

—  B i e d n y  J e r z y !  —  s z e p n ą ł  s m u t n i e  W ł o d z i o .
J ó z i o  c h c i a ł  r ó w n i e ż  c o ś  p o w i e d z i e ć ,  a l e  ł k a n i e  ś c i s n ę ł o  

m u  g ł o s  w  g a r d l e ,  s c h o w a ł  w i ę c  g ł o w ę  w  p o d u s z k ę  i  m i l c z a ł .
— • A  t e r a z  o s ą d ź c i e  s a m i  —  z a p y t a ł  p o  c h w i l i  c i s z y ,  

o c k n ą w s z y  s i ę  z e  s m u t n e j  z a d u m y  w u j c i o  —  c z y  m o ż n a  z a z d r o ­
ś c i ć  l o s u  t a k i m  c y r k o w y m  b o h a t e r o m ?

—  O  n i e  ■—  z a w o ł a l i  o b a j  z  z a p a ł e m .
—  N i e ,  b o  ż y c i e  i c h ,  t o  o w a  s z a r a  d o l a ,  k t ó r a  l u d z i o m  

k a ż e  z a p o m i n a ć ,  i ż  s ą  s t w o r z o n y m i  n a  o b r a z  i  p o d o b i e ń s t w o  
B o g a ,  i  z a p o m i n a ć  i ż  m a j ą  w  p i e r s i  s e r c e  i  m y ś l i ,  w y ż s z e ,  
w z n i o ś l e j s z e  n a d  p o z i o m  p o t r z e b  c o d z i e n n y c h ,  b o  t o  d u c h  
l p d z k i  u w i ę z i o n y : w  z ł o t e j  k l a t c e . . .

T o  t e z  j a k  k i e d y  s p o t k a c i e  c h ł o p c y  t a k i e g o  m a ł e g o  b o ­
h a t e r a ,  n i e  z a z d r o ś ć c i e  m u ,  l e c z  p o m y ś l c i e ,  ż e  d z i e c i  p o d o b n e ,  
n i e s t e t y ,  t o  m ę c z e n n i c y  w  i m i ę  —  z a b a w y . . .

V. Cniro.

K W I A T E K .

f i z e m t i  k w i a t k u ,  l i ś c i e  t w o j e  t a k  p o w i ę d ł y  s z y b k o ,  
C z y ż  c i  m a ł o  t u  p o w i e t r z a  z a  t ą  s z k l a n ą  s z y b k ą  ?
C z y ż  c i  m a ł o  c i e p ł a ,  w o d y  i  m e g o  s t a r a n i a ,
Z e  s i ę  k a ż d y  t w ó j  l i s t e c z e k  t a k  k u  z i e m i  s k ł a n i a  ?
K w i a t e k  n a  t o : „ M a m  j a  c i e p ł o  i s t a r a ń  d o  s y t a ,  
W o d a  t a k ż e  n a  m n i e  s p ł y w a ,  s t r u m i e n i e m  o b f i t a .
L e c z  m i  t ę s k n o  d o  s ł o n e c z k a ,  « o  s k r y t e  z a  c h m u r y ,  
ISTie d a r z y  n a s  s w o i m  w z r o k i e m  t a m  o d  n i e b i o s  z  g ó r y .

T ę s k n o  t a k ż e  d o  p o w i e t r z a ,  d o  n i e b i o s  b ł ę k i t u ,
I  d o  j a s n e j  r a n n e j  z o r z y  w s c h o d z ą c e j  o d  ś w i t i i . . .
I  w y s z e p t a ł  k w i a t e k  m a ł y ,  w s z y s t k i e  s w e  t ę s k n o t y , .
A  d z i e w c z ę  j e  z r o z u m i a ł o .  I  g d y  p r o m i e ń  z ł o t y
W p a d ł  p r z e z  o k n o  d o  p o k o j u  z ł o c i s t e m i  s m u g i ,  
D z i e w c z ę  k w i a t e k  w y s t a w i ł o  r a z  j e d e n  i  d r u g i ,
W n e t  s i ę  k w i a t k a  s m u t n e  l i s t k i  r o z ś m i a ł y  d o  s ł o ń c a ,  
O k r y w a j ą c  b a r w n y m  k w i a t e m  o d  k o ń c a  d o  k o ń c a .

Z. Morawska,

KAKAO.
Kiedy w  r .  1500 H i s z p a n i e  p r z y b y l i  d o  M e k s y k u ,  b a r d z o  

p o l u b i l i  n a p ó j ,  p o w s z e c h n i e  p r z e z  k r a j o w c ó w  u ż y w a n y ,  z n a n y  
w  j ę z y k u  m e k s y k a ń s k i m  p o d  n a z w ą  c z e k o l a d y .

W  r. 1520 przywieźli Hiszpanie ziarna kakaowe do H i­
szpanii, zkąd kakao wkrótce przeszło do W łoch i Francyi. 
W tych też krajach do dni obecnych najwięcej go spożywają.

Ładne niewielkie drzewko kakaowe o połyskujących 
ciemno-zielonych liściach, rośnie prawie wyłącznie w środko­
wej Afryce i w północnych częściach Ameryki południowej, 
a w niektórych okolicach jak  Dem arara tworzy całe lasy. 
Owoc jego podobny do dużego ogórka, mieści w gąbczastym 
miękiszu 6 —-30 znanych ziarn kakaowych. Z wyłuskanemi 
ziarnami w dwojaki postępują sposób, aibo je  bezpośrednio po 
wysuszeniu sprzedają, lub składają na stosy, aby lekko fer­
mentować poczęły; poczem dopiero je  suszą wsypują w becz­
ki i wywożą do Europy. _ W  ten sposób przygotowane ziarna 
są mniej gorzkie i cierpkie.

Z i a r n o  k a k a o w e  p o s i a d a  w e w n ą t r z  b a r w ę  c i e m n o - b r u n a -  
t n ą ,  s m a k  p o d o b n y  d o  s m a k u  s t a r e g o  o r z e c h a  i  s t a n o w i  b a r d z o  
p o s i l n e  p o ż y w i e n i e ;  w s z a k ż e  n a d m i a r  o l e j n y c h  t ł u s t y c h  p i e r ­
w i a s t k ó w  s p r a w i a  i ż  b e z  p e w n y c h  d o m i e s z e k  u ż y w a n e m  b y ć  n i e  
m o ż e .  W  r o z m a i t y  t e ż  s p o s ó b  b y w a  p r z y r z ą d z a n e ,  n i g d y  p r a ­
w i e  n i e  u ż y w a j ą  g o  n a  s u r o w o .  P r a ż ą  j e  j a k  k a w ę ,  d o p ó k i  
n i e  p o c z n i e  w y d a w a ć  m i ł e g o  a r o m a t u .  W y p a l o n e  z i a r n o ,  p o  
o s t u d z e n i u  s t a j e  s i ę  b a r d z i e j  k r u c h e ,  j e s t  k o l o r u  j a s n o - b r u n a -  
t n e g o ,  m n i e j  g o r z k i e  i  m n i e j  c i e r p k i e  n i ż  z i a r n o  s u r o w e .  M o ­
ż n a  t e r a z  ł a t w o  o c z y ś c i ć  j e  z  ł u p i n e k ,  p o c z e m  a l b o  b y w a  m i e l o ­
n e  i  s p r z e d a w a n e  w  p r o s z k u ,  a l b o  p o  d o d a n i u  m ą c z k i  k r o c h ­
m a l n e j ,  c u k r u  i  w a n i l i i ,  p r z e r o b i o n e  n a  t a b l i c z k i  c z e k o l a d y .

O d w a r  z  ł u p i n e k  k a k a o w y c h  j e s t  n a p o j e m  p r z y j e m n y m  
i  l e k k o s t r a w n y m ,  p r z e w a ż n i e  w i ę c  g o  u ż y w a j ą  o s o b y  s ł a b e  
i  d e l i k a t n e .

Henryk Wernic,

(Dalszy ciąg).

W k r ó t c e  w p ł y n ą ł  n a  r z e k ę  H u g l y ,  b ę d ą c ą  w ł a ś c i  w i e  z a ­
c h o d n i ą  o d n o g ą  G a n g e s u ,  i  m i n ą w s z y  „ D i a m o n t - h a r b o u r ”  p o r t  
o d p o w i e d n i  d l a  w i e l k i c h  o k r ę t ó w ,  z r ę c z n y  n i e d u ż y  p a r o w i e c ,  
j a k  w s z y s t k i e  m n i e j s z e  s t a t k i ,  d o t a r ł  a ż  d o  s a m e j  K a l k u t y .  
U r o c z e  l u b  p y s z n e  i  w s p a n i a ł e  w i l l e ,  p a ł a c y k i ,  o g r o d y  r o z s i a n e  
g ę s t o  n a  o b u  b r z e g a c h  r z e k i ,  w c a l e  n i e  z a j m o w a ł y  A n g l i k ó w ,  
z a k ł o p o t a n y c h  w ł a s n e m i  s p r a w a m i ,  s a m a  z a ś  r z e k a  b u d z i ł a  
t y l k o  b a r d z o  u s p r a w i e d l i w i o n y  w s t r ę t ,  g d y ż  w o d y  j e j  s z k a r a ­
d n i e  z a n i e c z y s z c z o n e ,  z a r ó w n o  j a k  c a ł y  G a n g e s ,  u n o s i ł y  z w ł o ­
k i  w i e r n y c h ,  k t ó r e  H i n d u s i  m a j ą  . z w y c z a j  w r z u c a ć  w  n u r t y  
ś w i ę t e j  r z e k i ,  d l a  z a p e w n i e n i a  i m  s z c z ę ś c i a  w i e c z n e g o .  
W  o b r z y d l i w e j  t e j  w o d z i e  t u  i  o w d z i e  g r o m a d n i e  k ą p a l i  s i ę  
k r a j o w c y ,  k u  o c z y s z c z e n i u ,  j e ż e l i  n i e  c i a ł a ,  c o  m o g ł o  p o d l e g a ć  
w ą t p l i w o ś c i ,  t o  n i e w ą t p l i w i e  d u s z y . . .  w e d l e  i c h  m n i e m a n i a .

•— - K t o  w i e ,  m o ż e  o n i  m a j ą  s ł u s z n o ś ć ;  i s t o t n i e ,  z a  w y k ą ­
p a n i e  s i ę  w  t a k i e j  w o d z i e ,  m o ż n a b y  j a k  z a  n a j w i ę k s z ą  p o k u t ę ,  
d o s t ą p i ć  o d p u s z c z e n i a  g r z e c h ó w  —  m r u c z e l i  A n g l i c y ,  z a t y k a ­
j ą c  n o s y  i  c h r o n i ą c  s i ę  m i m o  s t r a s z l i w e g o  u p a ł u  d o  g ł ę b i  k a j u t  
o  s z c z e l n i e  p o z a m y k a n y c h  o t w o r a c h ,  d l a  n i e  d o p u s z c z e n i a  o w e ­
g o  świeżego m i e j s c o w e g o  p o w i e t r z a .

-—  J a k i m  cudem ludzie nie wymarli tu oddawna, co do 
jednego? — pytali się wzajemnie Anglicy.

— - O l b r z y m i o  ż a r ł o c z n e  r y b y  i  p t a k i  c z y n i ą  c o  m o g ą ,  
a  m o g ą  w i e l e  w  t y m  w z g l ę d z i e  —  r o z w i ą z a ł  k w e s t y ę  k a p i t a n .

M i l i o n o w a  d w u l i c o w a  s t o l i c a ,  s p o k o j n a  m i m o  z a b u r z e ń  
w  c a ł y m  k r a j u ,  z  C z a r n e m  m i a s t e m  o  g l i n i a n y c h  i  b a m b u s o ­
w y c h  c h a t a c h  k r a j o w c ó w ,  i  B i a ł e m  m i a s t e m  o  p r z e p y s z n y c h  
g m a c h a c h ,  g o d n y c h  p i e r w s z o r z ę d n y c h  s t o l i c  e u r o p e j s k i c h ,  z e
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s ł a w n ą  c y t a d e l ą  z w a n ą  „ f o r t e m  W i l l i a m ” , i  w s z y s t k i e  „ e t  c e t e -  
r a ”  w s p a n i a ł e  w i e l k o m i e j s k i e ,  n i e  w i ę c e j  o b c h o d z i ł y  A n g l i k ó w ,  
j  a k  r z e k a  H u g l y .  B ę d ą c  j u ż  t u t a j  j  e d n a k ż e ,  p r ó b o w a l i  j  a k k o l w i e k  
b e z  n a d z i e i  p o w o d z e n i a ,  z a n i e ś ć  p r o ś b ę  d o  w ł a d z y ,  o  w y s ł a n i e  
o d d z i a ł u  w o j s k a  d o  T u n g a r y .  O d p o w i e d z i a n o  i m  ż e  n i e p o d o ­
b n a  r o z p r a s z a ć  s i ł  w o j e n n y c h ,  r o z s y ł a j ą c  j e  p o  m a ł o z n a c z n y c h  
m i e ś c i n a c h ;  d o b r z e  z r o z u m i a n y  i n t e r e s  o g ó ł u  n i e  p o z w a l a  
n a  t o .  D z i a ł a ć  n a l e ż a ł o  w  g ł ó w n y c h  c e n t r a c h ,  z a  k t ó r y c h  
p r z y k ł a d e m  m i e ś c i n y  i  w i o s k i  s a m e  z  s i e b i e  i ś ć  z w y k ł y .  Z a t e m  
p o d n i ó s ł s z y  t y l k o  c z ę ś ć  s u m ,  j a k i e  m i e l i  z ł o ż o n e  w  m i e j s c o w y m  
b a n k u ,  p a n o w i e  T h o r n  i  M a c - U l m  w r ó c i l i  n a  p o k ł a d  s w e g o  
p a r o w c a ,  p r z e k o n a n i  j e s z c z e  m o c n i e j  ż e  w  o d z y s k a n i u  c ó r k i  
i  u r z ą d z e n i u  i n t e r e s u ,  n a  w ł a s n e  t y l k o  s i ł y  l i c z y ć  m o g ą .  K a ­
p i t a n  L o r y  o d d a w s z y  w i ę ź n i ó w  i  n i e w o l n i k ó w ,  i  s u m m y  z a b r a n e  
n a  S u m a t r z e ,  z ł o ż y w s z y  o d p o w i e d n i  r a p o r t ,  n i e  m i a ł  t u  t a k ż e  
n i c  w i ę c e j  d o  c z y n i e n i a .  J o h n  i  H a r r y  j e d y n i e  z a c h w y c a l i  s i ę  
K a l k u t ą ,  g o d z i n a m i  s t o j ą c  z  o t w a r t e m i  z  p o d z i w u  u s t a m i  n a  
p l a c u  p r z e d  j a k ą ś  ś w i ą t y n i ą  w  i n d y j s k i e j  d z i e l n i c y ,  g d z i e  l u d  
p o s i l a ł  s i ę  ś p i e w a j ą c  i  p r z y p a t r u j ą c  w i d o w i s k u .  B a j a d e -  
r a ,  c z y l i  t a n c e r k a  t a ń c z y ł a  t u  p r z y  d ź w i ę k a c h  b ę b e n k ó w ,  c z a r o ­
w n i k  j a k i ś  p o s t a w i w s z y  o g r o m n y  k o s z  n a  z i e m i ,  w y w o ł y w a ł  
z  n i e g o  s t r a s z l i w e  w ę ż e ,  i g r a j ą c  z  n i e m i  w  n a j r o z m a i t s z y  s p o ­
s ó b ,  a  p o t ę ż n y  s ł o ń ,  d ź w i g a j ą c  n a  g r z b i e c i e  m i e n i e  i  s p r z ę t y  c a ­
ł e j  t r u p y  s k o c z k ó w  k u g l a r z y ,  w y p r a w i a j ą c y c h  u  j e g o  s t ó p  
p r z e r ó ż n e  s z t u k i ,  s p o g l ą d a ł  p o  r o z b a w i o n y m  t ł u m i e  s w e m i  
m ą d r e m i ,  p o b ł a ż l i w e m u  o c z a m i .

W  c h w i l i  w s i a d a n i a  n a p o w r ó t  n a  p a r o w i e c ,  M a c - U l m  
p o ł o ż y ł  r ę k ę  n a  r a m i e n i u  T h o r n a ,  m ó w i ą c :

—  D w a  s z c z e r e  s ł o w a ,  p r z y j a c i e l u ! . . .
—  C z y  k i e d y  i n n e  z a m i e n i a n e  b y w a j ą  m i ę d z y  n a m i ?  —  

z d z i w i ł  s i ę  T h o r n .
—  A  w i ę c . . .  t y  k t ó r y  p r z y p a d k i e m  c z y  w y j ą t k o w ą  ł a s k ą  

l o s u  m a s z  w  t e j  c h w i l i  w s z y s t k o ,  c o  n a j d r o ż s z e g o  p o s i a d a s z ,  
t o  j e s t  t w y c h  s y n ó w ,  i  z n a j d u j e s z  s i ę  z  n i m i  w  m i e j s c o w o ś c i  b e z ­
p i e c z n e j ,  p o z o s t a ń  t u t a j ! . . .  u m i e j  o c e n i ć  t w e  s z c z ę ś c i e ,  p o ­
z o s t a ń  w  K a l k u c i e  d o p ó k i  I n d y e  n i e  w r ó c ą  d o  p o p r z e d n i e j  r ó ­
w n o w a g i .  Ż e g n a j  m i !

—  C o ? . . .  a  t y  r z u c i s z  s i ę  n a p o w r ó t  n a  d r o g ę ,  n a  k t ó r e j  
w s p i e r a ł e ś  m i ę  d o t ą d  i  d o p o m a g a ł e ś  d o  o d z y s k a n i a  m e g o  d z i e ­
c k a ,  b ę d ą c  p o z b a w i o n y  w ł a s n e g o  ?  —  T h o r n  n i e  d o k o ń c z y ł ,  
o d w r ó c i w s z y  s i ę ,  p i e r w s z y  w s z e d ł  n a  p o k ł a d  A l m a v i v y .

P r z y  w y g o d n e m  ż y c i u  j a k i e  p r o w a d z o n o  n a  s t a t k u ,  W i l ­
l i a m ,  z a r ó w n o  j a k  l u d z i e  p o r a n i e n i  p o d c z a s  z d o b y w a n i a  S u ­
m a t r y ,  p r z y c h o d z i l i  d o  z d r o w i a ,  o t o c z e n i  u m i e j  ę t n e m  s t a r a -  
r a n i e m  l e k a r z a  o k r ę t o w e g o .  G d y  c i e m n a  l i n i a  u k a z u j ą c a  s i ę  
w  o d d a l e n i u  z a p o w i e d z i a ł a  z b l i ż e n i e  s i ę  d o  r a n g o r s k i e j  z a t o k i ,  
M a h o r a ,  R a h i b  i  W i l k o  n a j c i ę ż e j  r a n n y  i  n a j p r ę d z e j  u z d r o ­
w i o n y  s k u t k i e m  p o t ę ż n e j  s p r ę ż y s t o ś c i  d z i k i e j  s w e j  o r g a n i -  
z a c y i ,  z a j ę l i  s i ę  z m i a n ą  u b i o r u .  P r z e b r a n i a  t e g o  c e l e m  b y ł o  
z ł u d z e n i e  i c h  w s p ó ł z i o m k ó w ,  p r z y p u ś c i w s z y ,  ż e  c i  m o g l i  p a ­
m i ę t a ć  i  p o z n a ć  d o s t a r c z y c i e l i  w i n a  z  p i w n i c y  S i h a l a ,  n a  k t ó ­
r y c h  j u ż  w ó w c z a s  w  d a n e j  c h w i l i  p r a g n ę l i  s i ę  z e m ś c i ć .  G d y  
W i l i a m  z n i k ł  z  p o k ł a d u  S u m a t r y ,  p o z n a l i  o n i  d z i a ł a n i e  o w e g o  
w i n a  i  z e  z w y k ł ą  s o b i e  b y s t r o ś c i ą  o d g a d l i  o d r a z u  ź r ó d ł o  z ł e g o .  
P r z e b r a n i e  z a s a d z a ł o  s i ę  n a  p o d m a l o w a n i u  t w a r z y  i  c i a ł a  o d ­
m i e n n y m  o d c i e n i e m ,  j a k o  t e ż  n a  i n n y m  u k ł a d z i e  w ł o s ó w  i  o d ­
m i e n n y c h  o z d o b a c h ,  c o  w s z y s t k o  r a z e m  n a d a w a ł o  t r z e m  n a ­
s z y m  I n d y a n o m ,  c h a r a k t e r  s y n ó w  j e d n e g o  z  n a j o d l e g l e j s z y c h  
p l e m i o n  p ó ł w y s p u .  N a s t ę p n i e  w r a z  z e  w s c h o d e m  s ł o ń c a  w s i e ­
d l i  o n i  d o  m a ł e j  ł o d z i ,  z a o p a t r z e n i  w  u m ó w i o n ą  s u m m ę ,  i  w k r ó t ­
c e  j a k o  d r o b n y  p u n k c i k  z n i k n ę l i  w  s t r o n i e  w y b r z e ż a .  A l m a v i -  
v a  k r ą ż y ł  w  j e d n a k o w e m  z a w s z e  o d d a l e n i u ,  p o z w a l a j ą c  s i ę  
d o s t r z e d z  z  w y b r z e ż a ,  a l e  n i e  p o z n a ć .  K t ó ż  p o t r a f i ł b y  r o z ­
s n u ć  c a ł ą  t k a n k ę  m a r z e ń  i  n a d z i e i ,  j a k ą  k i l k a  n i e s p o k o j n i e  
b i j ą c y c h  s e r c  u s n u ł o  p r z e z  d z i e ń  t e n  n a  p o k ł a d z i e  p a r o w c a ,  
p o d c z a s  g d y  o c z y  z a c h o d z i ł y  ł z a m i  z  w y t ę ż e n i e m  w p a t r u j ą c  
s i ę  w  s t r o n ę ,  w  k t ó r e j  z n i k n ę ł a  ł ó d k a . . .  k t ó ż  w y p o w i e  s z a ł  
n i e p o k o j u ,  j a k i  o g a r n ą ł  i c h ,  g d y  u j r z e l i  p o w r a c a j ą c ą  j ą  p o d  
w i e c z ó r . . .  G d y  d o p ł y w a ł a  z d o ł a n o  z a l e d w i e  p o w s t r z y m a ć  
m ł o d y c h  A n g l i k ó w ,  a b y  n i e  r z u c i l i  s i ę  w  m o r z e  n a  s p o t k a n i e  
ł o d z i .  N i e s t e t y ,  w s z y s t k i e  n a d z i e j e  z a w i o d ł y ; K l a r y  n i e  z n a ­
l e z i o n o .  T r z e j  w i e r n i  s ł u d z y  p r z e b i e g l i  w y b r z e ż e  w e  w s z y s t ­

k i c h  k i e r u n k a c h ,  z w i e d z i l i  c h a t y  S i h a l a  i  k r y j ó w k ę  w  l e s i e ,  
w y w o ł y w a l i  u m ó w i o n e  p o m i ę d z y  C h i ń c z y k i e m  i  H i n d u s a m i  
h a s ł o . . .  w s z y s t k o  n a p r ó ż n o ,  n i e  b y ł o  n i k o g o  n a  w y b r z e ż u ,  
a n i  n a w e t  ś l a d ó w ,  n a  k t ó r y c h  p o s z u k u j ą c y  z n a l i  s i ę  d o s k o n a l e .  
S n a d ź  d o t ą d  j e s z c z e  n i e  p r z y p r o w a d z o n o  t u  K l a r y ,  l u b  m o ż e  
z a m i a r  t e n  z m i e n i o n o .

Z a w ó d  t e n  w i k ł a j ą c y  w s z y s t k i e  n a d z i e j e ,  w  p i e r w s z e j  
c h w i l i  z u p e ł n i e  z b ł ą k a ł  A n g l i k ó w ,  n a  r a z i e  n i e  w i e d z i e l i  w c a l e  
c o  i m  c z y n i ć  p o z o s t a j e .  D o p i e r o  g d y  M a h o r a  z a p r o p o n o w a ł :  
„ d o w i e d z i e ć  s i ę  w  T u n g a r y ” . . . z a w o ł a n o :

—  W r a c a j m y  d o  T u n g a r y ,  t a m  b ą d ź c o b ą d ź  d o w i e m y  
s i ę  c z e g o ś  p r z y n a j m n i e j .

A l m a v i v a  w  n o c y  p r z y b i ł  d o  l ą d u ,  u k r y ł  s i ę  w  p e w n e m  
o d d a l e n i u  o d  z a t o k i  r a n g o r s k i e j ,  z k ą d  j e d n a k  m o ż n a  j ą  b y ł o  
w i d z i e ć  d o k ł a d n i e ,  o  c z e m  w i e d z i a ł  k a p i t a n  L o r y ,  k t ó r y  n i e r a z  
j u ż  o b s e r w o w a ł  o w ą  p o d e j r z a n ą  m i e j s c o w o ś ć  ż  t e g o  p u n k t u .  
A n g l i c y  c h c i e l i  n a t y c h m i a s t  d o s t a ć  s i ę  n a  l ą d  i  p u ś c i ć  w  d r o ­
g ę ,  k o r z y s t a j ą c  z  c h ł o d u  n o c n e g o ,  l i c z ą c  n a  s w o i c h  t r z e c h  
I n d y a n ,  ż e  i  w  n o c y  p o t r a f i ą  o d n a l e ź ć  w ł a ś c i w y  k i e r u n e k .  K a ­
p i t a n  L o r y  n i e  p o z w o l i ł  p r z e c i e ż  n a  t o ,  z  p o w o d u ,  ż e  w y l ą d o ­
w a n i e  b a r d z o  d o g o d n e  t a m  w  d z i e ń ,  n i e b e z p i e c z n e m  b y ł o  w  n o ­
c y ,  d l a  s k a ł  p o d w o d n y c h .  W s t r z y m a n o  s i ę  z a t e m .  W  c h w i l i  
g d y  o g n i s t a  s ł o n e c z n a  k u l a ,  j a k  z w y k l e  w  t y c h  s t r o n a c h ,  p r a ­
w i e  b e z  p o p r z e d n i e g o  ś w i t a n i a ,  z a l a ł a  n a g l e  j a s k r a w y m  b l a ­
s k i e m  ś w i a t  p o g r ą ż o n y  p r z e d  c h w i l ą  w  c i e m n o ś c i a c h ,  k a p i t a n  
o t o c z o n y  p r z y j a c i ó ł m i  s t a ł  j u ż  z  l u n e t ą  w  r ę k u  n a  p o k ł a d z i e ,  
p r z y p a t r u j ą c  s i ę  b a c z n i e  w y b r z e ż u .  N a g l e  w y d a ł  o k r z y k  r a ­
d o ś c i  :

— - A  w s z a k  t o  I n d y a n i e ! . . .  j e d e n ,  d w ó c h ,  t r z e c h . . .  t a m  
o t o  d w ó c h  z n o w u ! w y r a ź n i e  ś l e d z ą  c o ś  n a  m o r z u ,  C h i ń c z y k a  
p r a w d o p o d o b n i e ,  z a p e w n e  p a n n ę  M a c - U l m  p r z y p r o w a d z a j ą  z ł o ­
c z y ń c y  t e r a z  w ł a ś n i e ;  j e ż e l i  n i e  p u s z c z ą  s i ę  w y b r z e ż e m  k u  n a m  
i  n i e  o d k r y j ą  A l m a v i v y ,  p o p r z e d n i  p l a n  j e s t  d o  w y k o n a n i a !

—  A .  w i ę c  k o r z y s t a j m y  z  c h w i l i ,  z a n i m  z d o ł a j ą  g o  o d ­
k r y ć ,  d a l e j  d o  ł o d z i ,  t o w a r z y s z e ! —  z a w o ł a ł  M a h o r a ,  i  z n ó w  
w s z y s c y  t r z e j  s i a d a l i  d o  n i e j  j a k  w c z o r a j ,  g d y  k a p i t a n  p o ­
w s t r z y m a ł  i c h  z a k ł o p o t a n y ,  b o  s e r d e c z n i e  p o l u b i ł  t r z e c h  
I n d y a n  i  r z e k ł :

—  A  j e ż e l i ,  c o  b a r d z o  b y ć  m o ż e ,  s ą  m i ę d z y  n i m i  i  c i ,  
k t ó r y c h  c z ę s t o w a l i ś c i e  z a p r a w i o n e m  w i n e m ,  a  o n i  z a  t o ,  fg d y  
w a s  p o z n a j ą  m i m o  p r z e b r a n i a ,  p o c z ę s t u j ą  w a s  n o ż a m i  l u b  m a ­
c z u g ą  ?

B y ł o  t o  w a ż n e  p y t a n i e .  P y t a n i e  b e z  o d p o w i e d z i ą  M ł o ­
d z i  A n g l i c y  s t a n ę l i  p o m i ę d z y  s w y m i  I n d y a n a m i  i  ł o d z i ą ,  s p o ­
g l ą d a j ą c  n a  k a p i t a n a ,  a  t e n  p o  c h w i l i  n a m y s ł u  o d r z e k ł ,  z r o z u ­
m i a w s z y  t ę  n i e m ą  p r o ś b ę  o  r a d ę :

—  A  g d y b y m  t e ż  p o z o s t a w i w s z y  t y l k o  n a j k o n i e c z n i e j s z ą  
o b s ł u g ę  n a  p a r o w c u ,  p o s z e d ł  w r a z  z  c a ł ą  z a ł o g ą  i  z  w a m i  
p r z y j a c i e l e  n a  l ą d ? . . .  P o s z l i b y ś m y  p o z a  t e m i  o t  z a r o ś l a m i ,  
a  d o s t a w s z y  s i ę  w ą w o z e m  d o  l a s u ,  o t o c z y m y  p o c i c h u  z n a n ą  
n a m  t e r a z  k r y j ó w k ę  H i n d u s ó w ,  i  u p a t r z y w s z y  c h w i l ę  u c z t y  
l u b  s p o c z y n k u ,  g d y  w s z y s c y  b ę d ą  z g r o m a d z e n i ,  s t r z e l a ć  b ę ­
d z i e m y  w  g r o m a d ę ,  a ż  w y m o r d u j e m y  i c h  j a k  s z c z u r ó w  w  n o ­
r z e  ! . . .  c h o ć b y  i c h  b y ł o  d w a  r a z y  w i ę c e j  n i ż  n a s .

S t ł u m i o n y  p r z e z  o s t r o ż n o ś ć ,  a l e  p e ł e n  g o r ą c e g o  z a p a ł u  
o k r z y k  o d p o w i e d z i a ł  n a  t e  s ł o w a .  M ł o d y m  A n g l i k o m  z a b ł y  
s n ę ł y  o c z y ,  b o  w s z a k ż e  t o  b y ł  i c h  A v ł a s n y  p l a n ,  p l a n  J e r z e g o  
p r z y  p i e r w s z e m  z  d z i k i m i  w  l e ś n e j  k r y j ó w c e  s p o t k a n i u ,  z  t ą  
t y l k o  r ó ż n i c ą ,  ż e  t e r a z  n a p a s t u j ą c y  b ę d ą  m i e l i  s i ł y  z d w o j o n e ,  
z a ł o g ą  A l m a v i v y .  Z a p a ł  i  p e w n o ś ć  z w y c i ę z t w a  t a k  d a l e c e  
o g a r n ę ł y  w s z y s t k i c h ,  ż e  n i e  s ł y s z a n o  n a w e t  u w a g  T h o r n a ,  
p r z e k ł a d a j ą c e g o  n i e p e w n o ś ć  w a l k i  z  n i e w i a d o m y m  l i c z e b n i e  
n i e p r z y j a c i e l e m ,  i  b e z w a r u n k o w ą  w y ż s z o ś ć  p o d s t ę p u  n a d  b ó j  
o t w a r t y ,  w  s p r a w i e  z  d z i k i m i .

P l a n  w y p e ł n i o n o  d o r a ź n i e .  P o z o s t a w i w s z y  t y l k o  k o n i e c z n ą  
o b s ł u g ę  p a r o w c a  i  u m ó w i w s z y  s i ę  z  p o z o s t a ł y m i  c o  d o  ̂ s y g n a ­
ł ó w ,  m ł o d y  k a p i t a n  p r z e b y ł  z  t o w a r z y s z a m i  n a  ł o d z i a c h ,  m a ł ą  
p r z e s t r z e ń  d z i e l ą c ą  i c h  o d  l ą d u ,  i  u z b r o j e n i  o d  s t ó p  d o  g ł ó w ,  
r u s z y l i  w s z y s c y  s z n u r e m ,  m i l c z ą c  i  p r z y c h y l a j ą c  s i ę  w ś r ó d  z a r o ­
ś l i ,  p o t e m  z a ś  w e s z l i  w  w ą w ó z  a  r a c z e j  ł o ż y s k o  w y s c h ł e g o  
p o t o k u ,  k t ó r y  u k a z y w a ł  s i ę  d a l e j .  D o s z e d ł s z y  d o  l a s u  t r z e b a  
b y ł o  w y d o s t a ć  s i ę  z  w ą w o z u  i  p r z e d z i e r a ć  z  n a j w i ę k s z y m  t r u ­



dem przez gęstwiny. Co chwila stawano nieruchomie, wstrzy­
mując oddech nawet, a Mahora, Wilko i Rahib śledzili obro­
ty nieprzyjaciół, przykładając ucho do ziemi. M e ulegało 
żadnej wątpliwości, że znaczna ich liczba znajdowała się 
zgromadzona w zwykłej kryjówce, inni zaś wybiegali często 
pojedynczo na brzeg lasu, prawdopodobnie nie wiedząc dotąd 
co się stało z Sihalem i nie podejrzywając prawdy, tem- 
bardziej że chaty na skałach nie okazywały śladów walki ani 
rabunku. Dzicy, zdziwieni brakiem wygodnego pośrednika, sa­
mi usiłowali wypatrzeć na morzu kupców, na nieszczęsny to­
war. Anglicy postępowali dalej, mocno zakłopotani, bo 
gdy pierwszy zapał wzniecony junackim planem młodziutkiego 
kapitana, ochłódł trochę podczas długiej, trudnej a milczą­
cej przeprawy do lasu, wszystkim teraz przyszło na myśl to, 
o czem od początku myśleli i wspominali dwaj ojcowie, miano­
wicie, ż.e jeżeli K lara  znajduje się istotnie pomiędzy dzikimi, 
to „paląc w gromadę” można łatwo zamordować i biedne 
dziewczątko . . .  Oczywiście sama myśl ta  dostateczną była, 
aby sparaliżować najbardziej ochoczy zapał wojenny. Już 
tylko jedna ściana gęstwiny przedzielała przybywających, od 
miejsca, av którem zasypane złomami skał łożysko wyschłego 
potoku, stanowiło przejście do wnętrza ukrytej doliny, legowi­
ska dzikich, gdy Wilko słuchający znowu uchem przy ziemi, 
zerwał się szepcąc z oznakami przerażenia:

— I d ą ! . . .  wychodzą! idą! już tu  s ą ! . . .  — N a znak 
kapitana, który jedni dawali drugim, wszyscy stanęli jak  wry­
ci w gęstwinie, nie można też było zrobić inaczej, bo dzicy 
ukazali się już, jeden za drugim wychodząc z jiomiędzy skał, 
zasłaniających wejście do legowiska. Wychodzili rozprawia­
jąc  żywo i gromadząc się w zbity tłum na małej przestrzeni, 
naradzając się przed zapuszczeniem w gęstwinę leśną. Wilko 
znajdował się tuż za kapitanem, dotknął się jego ręki szepcząc: 

—• Oni mówią, że na nic się nie przyda czekać tu  dłużej, 
ponieważ Sihal gdzieś się zapodział, może po zapasy poszedł 
z żoną do miasta i coś ich tam  zatrzymało, trzeba zatem iść 
samym na brzeg morski do zatoki rangorskiej i obozować tam  
wygodnie, upatrując okrętu handlarskiego; gdyby inny się 
zbliżał, dość będzie czasu wtedy cofnąć s.ę do „doliny av ska­
łach”. Inaczej, okręt handlarski nie ośmieli się przybić do 
lądu bez sygnałów Sihala, nie widząc na brzegu gromady 
swoich znajomych.

(d. c. n.)

W  stanach zjednoczonych Ameryki północnej, w mie­
ście Ottamawa, którego okolice obfitują w kopalnie węgla, po­
wzięto myśl wybudowania zamku z węgla. Budynek ten s ta ­
nie w dawnem korycie rzeki, na olbrzymich słupach, również 
z węgla wzniesionych. Zajmie 011 przestrzeń 230 stóp długą 
i 130 szeroką i pomimo swych wielkich rozmiarów będzie ko­
sztował tylko 30,000 doi. Zamek zawierać będzie liczny sze­
reg pokojów, a między innemi salę teatralną dla 6,000 widzów, 
nadto zaś wiernie skopiowane kopalnie węgla, ogród i wodo­
spad. Do kopalni prowadzić będą dwie windy ż głównej, 150 
stóp wysokiej wieży zamku. Niezwykły gmach ma być nieza­
długo gotowy.

Foki uważane są za najszkodliwsze zwierzęta dla ryb 
morskich, duńskie więc stowarzyszenie rybołóstwa wspólnie

z ministeryum spraw wewnętrznych od października roku ze­
szłego urządziło systematyczne ich tępienie. Z a  każdą zabi­
tą  fokę na morskiem terytoryum duńskiem, towarzystwo płaci 
trzy korony nagrody, a dla ludzi, którzy położą na polu tępie­
nia fok specyalne zasługi, przeznaczone są osobne nagrody. 
Głowy zabitych zwierząt muszą być składane, jako dowody, 
w muzeum zoologicznem w Kopehadze,

ZADANIE KONIKOWE.

.
w zie mi pas wtem piy się pług we

O a nic ślad cza so ko za

czne mi gdy jak dłu tak tak łem

nioł gni gi pa łem t§ nim łek

w gó wdzię chło sty a mi czo kiem

sty pro gle łza da z 0 ci świe

się r § ni pek złe ta je

mie na wa wzla dą bi ci le

HOM ONIM  SZA RAD OW Y.

Tego, co naprzykład, wiatr z łatwością zmiecie 
Przymiotnikiem żeńskim będzie, pierwsze, trzecie, 
Pierwsze znowu leczy; .drugie, trzecie, wspiera, 
Drugie jest zaimek, a trzecie litera.
Wszystko, ku wygodzie niegdyś używane,
Dziś, prawie już tylko dla chorych jest znane.

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 40-go. 

Zagadki homonimu: 

G r a n a t y .

Kwadratu magicznego:

k o s a  
o w a d  
s a l a  
a d a m

P IE R W S Z A  K S IĄ Ż E C Z K A  DO C Z Y T A N IA  
M .  W ' M M S r M C Ą .

Wyszła z druku, nadająca się znakomicie do nauki prywatnej 
i w szkółkach początkowych, CCIia kop. 25.

TREŚĆ: Pożar Alhambry p. H. T. (z drzeworytami). —  W złotej klatce, opowiadanie z prawdziwego zdarzenia p. Cairo. —  Kwiatek, 
wiersz p. Z. Morawską. — Kakao p. Henryka Wernica. —  W Indyach (z drzew.). —  Rozmaitości —  Łamigłówki i rozwiązania. 
Dodatek: Rozmowa z Trezorem, wiersz (z drzew.)— Załóżmy się i jak mamę kocham p. II. Ohr.-— Naparstek Janinki p. Annę Załęską. 
—  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek książkowy: Druga m atka, powieść dla dorastającej młodzieży p. Bronisławę Porawską

(au torkę „Reginki”).

j[o8BGJieHo HeHaypoK, BapmaBa 1 OkthOph 1890 r. Redaktorka i wydawczyni L u d w ik a  H auke .

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-ru &  Wieczorów Itodzimijcli, Kok 1890.
Rozmowa z Trezorem,

— Co za wycie? Czy być może?
To ty, szkaradny Trezorze,
Szczekasz, wyjesz i przed czasem 
Ze snu mnie budzisz hałasem?”
— To ja, Kaziu... Ja myślałem,
Ż e  kto nie jest dzieckiem małem,
Musi wstawać z łóżka rano
By leniuszkiem go nie zwano...
— N o... zapewne... Lecz skąd, proszę, 
Trezor wścibiać swe trzy grosze 
Nabrał prawa? Mnie, morały 
Prawić? Trezor nazbyt śmiały!

Załóżmy si? i jak mamę kocham.
Janek, dziesięcioletni chłopczyk, chętnie się b ra ł  

do książki, pilnie się uczył i widoćzne w naukach czynił 
postępy; przytem posłuszny, grzeczny, prawdziwą b y ł 
rodziców pociechą.

Ale (jedno było ale), od pewnego czasu nieznośne­
go nabył przyzwyczajenia i od takowego, mimo prze­
stróg rodziców i napomnień nauczyciela, nie starał się 
odzwyczaić, to jest że, nie zważając nawet do kogo zwra­
cał swoję mowę, co chwila powtarzał! „załóżmy się”.

Gdy naprzykład, matka mówiła: Janku, powtórz 
jeszcze lekcyę, bo może nie umiesz. — Janek natychmiast

— Może, Kaziu... Lecz wiem o tem, 
Ze mnie lubisz. Czy to z kotem
Czy mam zatarg z pokojową,
Zawsze za mną rzekniesz słowo;
W kaźdśj trosce czy potrzebie 
Wierną pomoc mam u ciebie,
Więc wywdzięczam się, czem mogę, 
Dobrą daję ci przestrogę:
Wstawaj, Kaziu, wielka pora!
— Ha, cóż robić! I Trezora 
Słuchać trzeba, kiedy radę 
Dobrą daje. Zaraz kładę 
Już ubranie, i po chwili 
Będziem obaj się bawili.
Biedź po rosie tak przyjemnie!
Cóż? czy kontent Trezor ze mnie?

się odzywał: Załóżmy się, że umiem. Skoro ojciec wy­
chodząc z nim na spacer powiedział: Janku weź paltocik 
bo może deszcz będzie, — Janek swoje: Załóżmy się, że 
będzie pogoda, bez namysłu powtarzał. Kiedy nau­
czyciel zwracał mu uwagę, żeby się pilnował, bo zadanie 
arytmetyczne ile wypadnie, on swojem: Załóżmy się,
źe dobrze, zaręczał. Kiedy babcia lub ciocia czego 
szukała, Janek gotów do usługi, znów swoje: Za­
łóżmy się, że ja znajdę, powtarzał. Słowem, tak częste 
powtarzanie jednych wyrazów, stało się w końcu nie- 
znośnem dla wszystkich. Zakazywał ojciec, ganiła ma­
tka, przestrzegał nauczyciel, wyśmiewali go koledzy, 
gdy się w ciągu zabawy ze swojem: „załóżmy się” wyry­
wał, nic to nie pomagało, bo Janek przyrzekał, że się 
powstrzymywać będzie, ale przez nieuwagę, za godzinę 
do swego złego nawyknienia powracał.

Raz, ,<jw czasie lekcyi, nauczyciel po jego w ykrzy-
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k n ik u : „załóżm y się” pow iedział m u: — D obrze Jan k u  
i owszem, załóżm y się.

— Jak to ?  — zdziw iony Jan ek  zaw ołał — pan  p ro ­
fesor n ap raw d ę  założy łby  się ze m ną? A o co?

— O to — odrzek ł nauczyciel — że ze dw adzieścia 
razy  jeszcze do w ieczora użyjesz tych  w yrazów .

— A  co dostanę jak  pan  p rzeg ra?  — sp y ta ł wesoło 
Jan ek , k tó rem u nadzie ja  jak ie jś  w ygranój uśm iechała się 
z góry .

— Nic nie dostan iesz  — o d p a r ł z uśm iechem  n a u ­
cz y c ie l— ty lko , jeżeli pow strzym asz się przez ca ły  dzień 
i ani raz tego  nie pow tórzysz, pow iem  ci, źe jes teś  ro z u ­
m nym  chłopcem .

—  A lboź to  m a byó już m ądrym , kto  ty ch  w yrazów  
nie używ a? — zaw ołał Janek .

— N ie je s t jeszcze m ądrośc ią  sam o ich un ikanie — 
odrzek ł nauczyciel — lecz to  stanow i praw dziw ą m ą­
drość człow ieka, g d y  tenże umie zapanow ać nad  złem 
naw yknieniem , s ta ra  się zw yciężyć w sobie choćby  naj­
m niejszą w adę i p racu je  usilnie nad  w ykorzenieniem  k a­
żdego, n ieopatrzn ie  n ab y teg o  nałogu . I cóż, czy p rzy ­
stajesz na m oję propozycyę, chcesz być  nazw any m ą­
d ry m ?

Jan ek  podum ał trochę , nieco się zaw ahał, lecz obie­
tn ica  zyskania ta k  p ięknego p rzy d o m k a przew ażyła 
i w y k rzy k n ą ł w e so ło :

— D obrze, dobrze, p rzy sta ję , ale n iech  pan p ro fe ­
so r przy  w szystk ich , dziś w ieczorem  nazw ie m nie: m ą­
d ry m  człow iekiem .

N auczyciel p rzyrzek ł i lek cy a  c iągnęła  się dalej. 
R a z  ty lk o  Janek  zaczą ł: „załóż”. . .  lecz spojrzaw szy na 
nauczycie la  u rw ał, nie dokończyw szy w yrazu . W  ciągu 
dn ia , p rzy  obiedzie, w czasie zabaw y z siostrzyczką 
w ysunęło  mu się o w o : „załóż”. . .  nie dom ów ione n a  
szczęście. D ziw iła ta baczność m am ę Jan k a  i w ielce się 
tą  pop raw ą cieszyła, nie wiedząc czemu ją  p rzy p isać ; 
zw róciło  to  uw agę jego  siostry  M arychny  o ro k  ty lko  
od niego m łodszój, p rzeto  zap y ta ła  b ra ta , d la czego tak  
się dziś pilnuje, że naw et n ie dokończy ca łego  w yrazu? 
N a to  Jan e k  tajem niczo jej odpow iedzia ł: — T o  mój se­
k re t, dow iesz się o tem  późniój.

Skoro  wieczór nadszedł, i w szyscy domowi po c a ­
łodziennych  za trudn ien iach  zasiedli koło  sto łu  do h e r­
b a ty , nauczycie l zap y ta ł sw ego ucznia:

— No, Janku , a cóż nasz zak ład?
— J a  w y g ra łem  — zaw ołał z tryum fem  chłopczy- 

n a  — ja  w y g ra łem ! niech m am a zaśw iadczy, źe an i razu  
tak  nie powiedziałem .

Zw róciła ta  rozm ow a uw agę w szystkich, a  rodzice 
zapytali coby  to  znaczyło. N auczyciel opow iedział o z ro ­
b ionym  układzie z Jank iem  i na zakończenie w skazaw ­
szy nań  ręką, rzek ł u roczystym  tonem :

— Przedstaw iam  państw u : rozum nego chłopca.
W szyscy  zebrani rad o śn ie  p rzyk lasnęli p o w ta ­

rza jąc :
— W itam y, w itam y roznm nego chłopca!
P o  chw ili, m atka spojrzaw szy  na siedzącą ob o k  

niej córeczkę, rzek ła  z u śm iechem : — B ard zo  się tem  
cieszę, lecz chcia łabym  również, abyśm y mieli p rzy je ­
mność mieć i rozum ną panienkę. M arychna spuściła oczy

i zarum ieniła się cokolw iek. Z rozum iała bow iem  do 
czego m am a stosu je te  w yrazy , gdyż m iała n a g a n n y  
zw yczaj pow tarzać: „ jak  m am ę kocham ”. W praw dzie , nie 
ta k  często jak  Jan ek  w ym aw iała sw oje przysłow ie, lecz 
jej nieraz m am a, b ab u n ia  i ciocia zw raca ły  uw agę, że 
nie pow inno się bez p o trzeb y  takiem i w yrazam i szafow ać, 
gdyż m iłość ku rodzicom  nie zasadza się na gołosłów nem  
w ypow iadaniu , że naw et może to być lekcew ażeniem  
i b rak iem  poszanow ania. A  co więcój: pow inny  się dzieci 
strzedz bardzo, ab y  ta  przysięga nie posłużyła im k ied y  
do po tw ierdzen ia k łam stw a i nie obróc iła  się n a  fa łsz y ­
we św iadectw o , czem by w łaśn ie w ykazały , jak  m ało  
m ają w sercu ku rodzicom  tój rzeczywistój m iłości, k tó ra  
nie ogran icza się na  próżnym  słów dźwięku.

— Jakże ted y  M arychno  — sp y ta ła  babunia, spo j­
rzawszy^ na za frasow aną m inkę wnuczki — czy m asz 
ochotę, żeby  cię ju tro  m am a nazwała: rozum ną pan ienką?

— I owszem — zaw ołała M arychna, całując m atkę 
w rękę — proszę n iech m ateczka ju tro  przy w szystk ich  
tak  pow ie; będę się s ta ra ła  na to  zasłużyć.

S koro  następnego  dnia znów ca ła  rodzina  o tej s a ­
mej godzinie zgrom adziła  się do jadalnego  pokoju, ojciec 
spog lądając  się na M a r y c h n ę  z a p y ta ł :

— A  cóż, czy m ożem y s:ę cieszyć, że m am y p ośród  
nas rozum ną panienkę?

M atka z uśm iechem  zadow olenia p o ło ży ła  rękę na 
głow ie córeczki, zaśw iadczając że ta k  je s t is to tn ie , m i­
mo nastręczających  się ku  tem u  okoliczności, M ary ch n a  
an i raz nie pow iedziała: „ jak  m am ę kocham ”, co też 
babcia  w raz z ciocią po tw ierdziły .

O jciec p rzy c iąg n ą ł do siebie i u ca ło w ał rozradow a­
ną córeczkę, i przez ca ły  w ieczór na wyścigi Janek  nazy­
w ał M arychnę : m ąd rą  panienką, a ona jego: m ądrym  
chłopczykiem . O d tąd  obo je  odzwyczaili się zupełnie od 
używ ania swoich w ykrzykników . W praw dzie w p ie rw ­
szym  ty g o d n iu  w ym ykało  się jeszcze niekiedy z ich ust: 
sa lo ż ... i jah m a . . . jed n ak  w końcu i to zupełnie u s ta ło  
i przekonali się na  sobie sam ych dow odnie, że niem a ta k  
zadaw nionego przyzw yczajenia, od k tó reg o b y  p rzy  do- 
brój woli i piłnój uw adze, nie m ożna odw yknąć, n aw e t 
w b ard zo  kró tk im  p rzeciągu  czasu.

II. Chr.

NAPARSTEK j a n i n k i . 
p. Annę Załęską.

(Dokończenie).

Jan inka p atrząc  w okno, spostrzeg ła , że słońce, 
choć jeszcze jask raw e, już zupełnie się obniżyło.

— Czy to  się już wieczór zbliża—pom yślała  z żalem.
W tem  zeg ar wydzw onił czw artą.
— O b iednaź ja  ■— zaw ołała Jan inka — teraz, ch o ć­

b y  się już i znalazł ten  niegodziwy n ap a rs tek , nie zdąży­
łabym  tak  p rędko  o b rąb ek  w ykończyć, żeby b y ł jeszcze 
czas pójść na ślizgaw kę. Już w szystko stracone .

I  usiadłszy w kącie, ukryw szy w d ro b n y ch  rączkach  
rozpaloną tw arzyczkę, gorzko  p łak a ła .
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D obrój cioci bardzo ża l by ło , źe tak a  p rzy k ro ść  
sp o tk a ła  pow ierzoną jej na dzień ten d z iew czy n k ę . A le  
m atk a  Jan inki nie m iała pow rócić aż w wieczór, a w olę jej 
i p rzekonania znała doskonale. Nie m o g ła  więc nic po­
radzić.

Jan in k a  d ługo  p łaka ła , aż d o sta ła  bólu głow y, co wi­
dząc ciocia przyniosła jej poduszkę, nam ów iła  do  p o ło ­
żenia się na  k an ap ce , a g d y  sp łakane oczy m rużyć się 
zaczęły, w yszła pocichu  z pokoju  i drzw i zam knęła.

Jak  długo sp a ła  Jan in a , n iew iadom o; łecz g d y  
o tw o rzy ła  oczy, dzień jasny  już daw no u s tą p ił m iejsca 
nocnym  ciem nościom . M rok  zupełny p an o w ał w dużym  
pokoju , a  k ą ty  odznaczały  się przerażającą  czarnością. 
Jan in k a  nie m og ła  zrozum ieć, gdzie je s t i co się z nią 
stało . Czuła ty lko , że jej g łow a cięży, źe tw arzyczkę m a 
go rącą, i że n ie jes t an i w swoim pokoju, ani w sw ojem  
łóżku. Tam , gdy  się w nocy obudzi, n ig d y  nie je s t ani 
tak  ciem no, an i tak  sam otnie. N ocna lam pa pali się na 
sto liku, a m ała  siostrzyczka śpi niedaleko.

— Więc gdzież to  ja  jestem  — pom yślała  Jan in k a  
i choć b y ła  odważną, p rzeb ieg ł ją  dreszcz jakiś, p rzy m ­
knęła  oczy, a  naciągnąw szy na głow ę szal, k tó ry m  b y ­
ła  o k ry ta , zaczęła sobie przypom inać różne straszne  hi- 
s to rye , o duchach  i s trach ach , k tóre o p o w iad a ła  p ia ­
s tu n k a  Zosi.

N agle, o dziwo! w tym  pustym  pokoju  da ło  słę s ły ­
szeć lekkie, lecz w yraźne pu k an ie , po tem  ja k b y  tu rk o t 
jakiś.

Jan in k a  p o d n io sła  g łow ę i odw ażyła się spojrzeć. 
A le  noc straszna nic jój w idzieć nie d a ła , a h a łas  nie 
ty lk o  że nie ustaw ał, lecz w zm agał się i p rzyb liża ł ku 
n '®j- P rzy tem  m ruczenie jak ieś, ciche s tąp an ie  do naj­
wyższego sto p n ia  doprow adziły  trw ogę biednćj sam o­
tnicy.

— Boże, ra tu j — pom yślała  — to niezaw odnie p ó ł­
noc i jakaś okropna rzecz tu  się stan ie . N ie, nie m ogę 
widzieć i słyszeć dłużśj — i napow rót, zam knąw szy oczy, 
uszy za tka ła  rękam i i naw et głośniój odetchnąć nie 
śm iała.

W tedy zaczęła się spokojniej zastanawiać.
P rzyP°m niała sobie, że mama jój nieraz m ów iła, źe 

s t r a c h ó w  ż a d n y c h  n ie m a ,  w ięc bać się ich nie trzeba, że 
bajkami są w szystkie o nich opowiadania i źe w styd być  
tchórzem, a najlepiej starać się zbadać, gdy czegoś nie 
rozuroimy. Przez tę chwilę rozważania, przypomniała 
Sobie także Janinka całą historyę zmartwienia sw ego  
i oprzytomniała zupełnie.

— T ak, będę odważną — rzekła półgłosem , i przy 
tych słowach stanowczym  wysiłkiem  woli, zrzuciła z sie­
bie szal, i pomimo źe serce młotem biło od strachu, po- 
stanowiła stawić czoło wszelkiemu niebezpieczeństwu.

Zerwała się z sofy i w stronę drzwi pobiegła.
O kropność! T u rk o t toczącego się przedm iotu  w y­

raźnie Za sob ą  usłyszała . A le cofać się by ło  za późno 
i naw et nie chciała.

Otworzyła drzwi szybko, ale nie sam a przez p ró g  
przebiegła. "Wtoczył się w raz z nią, ja k b y  najniew in- 
mejszy, jój tak  poszukiw any, tak  o p łak iw an y  n a p a rs te k , 
a  za nim w zręcznych podskokach  jej u lub iony  kotek

B urek, k tó ry  w b ra k u  m yszki o b ra ł go sob ie  za za­
baw kę.

Jan in k a  rozśm iała się ze swojej obaw y, ale nim  
jeszcze nadchodzącej cioci opow iedziała ca łe  zdarzenie, 
podniosła z ziemi i d ob rze  zam knęła w szufladce na­
p a rs te k .

Ciocia i m am a po pow rocie do dom u, ucieszyły się, 
g d y  im Jan in k a  opow iedziała, źe n ap a rstek  jest już, źe 
go  B urek  znalazł i że od tąd  będzie o nim dobrze pam ię­
ta ła . P ochw aliły  ją także za rozsądek i przytom ność 
u m ysłu , k tó ry ch  d a ła  dow ód, op iera jąc  się dziecinnym  
strachom , g d y  sobie p rzypom nia ła  rad y  i nauki m atk i.

S Z A R A D A , 
u łoży ła N iezapom inajka z nad Jab łon i.

Pierwsze w a lfabecie  litera, 
Trzecie w cy frach  się zaw iera 
Pierwsze trzecie, dobrze wiecie, 
W ielu  nędz w Indyi przyczyna; 
Drugą trzecią g łów ka m ała 
Co nauk i nie p o zn a ła ;
Wszystko w yborna jarzyna.

Ł A M IG Ł Ó W K A .

i. Spółg łoska.
2. S tw orzenie jad a ln e  w skorup ie.
3............................
4 . N arzędzie w zroku.
5 . Sam ogłoska.

R ząd  środkow y  w szerz i środkow e lite ry  w p oprzek , 
u tw orzą  imię tój, do k tórój wcześnie trzeba się zab ie rać , 
żeby  jój dużo nabyć .

R O Z W IĄ Z A N IA  DO N -ru 40-go.

S za r ady :

P o ł o w y .
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Skrzynka do listów.
W. An. Gor. Najchętniej uczynimy zadość życzeniu Szanow­

nej Pani i W ieczory wysyłać będziemy bez przerwy.
Cyganeczkę jak najmilej witamy w gronie korespondentek 

zarówno jak i w gronie Cyganeczek, których kilka przygarnęło się 
do nas. Liściki chętnie drukować będziemy, gdy kolej na nie 
przyjdzie, (na co, uprzedzamy, że nieraz długo czekać trzeba) pro­
simy jednak aby liściki zawsze były pisane na osobnej kar­
teczce, gdyż przepisywanie za dużo zabiera czasu. Niteczka  
Aryadny wadliwie ułożona nie może być drukowaną, niech Cyga- 
naczka przyjrzy się tej, na którą chciała odpowiedzieć.

Niezapominajko Z nad Warty, nie ty jedna dopytujesz się 
tak serdecznie o naszą Gołąbkę. Przypuszczamy, że w tym mie­
siącu wrócić powinna. Józio rzadko pisuje, bo młodzieniaszek, 
w jego wieku tyle ma obowiązkowej pracy, że nie łatwo mu przy­
chodzi znaleść czas na amatorską. Nie zaniedbywał się w nauce, 
promocyą dostał, wakacye spędzał na wsi, teraz już znowu zabrał 
się do nauki.

Dlaczegóż to ten Łabędź z nad Żywu nie pisał od tak dawna? 
dopiero siostrzyczka, Kampenella Nr.2, przyłączając się do grona 
korespondentek wspomniała o nim.

Tak Zorza Północna jak Gałązka Osiny i Jaskółka z Czer­
wonej Rusi, trafną dały odpowiedź. Tak dzieweczki drogie, zawsze 
i wszędzie „trzeba się przezwyciężyć” bo na umiejętności panowa­
nia nad sobą polega wartość człowieka. Poczekamy jeszcze na 
odpowiedzi innych naszych czyteln ików ; tymczasem zaś Zorzy Pół. 
odpowiadamy za Gołąbkę, że konkurs robót niedługo rozstrzygnię­
tym zostanie. Nie dziwimy się, że kto tak ładnie malemi jeszcze 
paluszkami szyje, temu pilno dowiedzieć się, co tam o nim m yślą; 
ale . . .  „przezwyciężyć się trzeba”. Tem większą potem przyjem­
ność sprawi upragniona wiadomość.

Miłe nam było niezmiernie odezwanie się „niegdyś” Induktora 
Ruhmkorffa, który zapewne teraz uznał słuszność słów, które mu 
dawniej sprawiły trochę przykrości. Podziwiamy pamięć, która 
przez kilka lat przechowała wspomnienie takiej drobnostki.

Jakkolwiek odpowiadamy na listy przychodzące do Gołąbki 
podczas jej nieobecności, chowamy je  jednak dla niej, aby ją  nie 
pozbawiać przyjemności czytania tak zajmujących opisów, jak ten, 
który jej Gama C-dur przysłała. Tem wdzięczniejszą będzie Gołąb­
ka, że na list do niej zużytkowałaś ostatnie chwile przedłużonego 
odpoczynku wakacyjnego. Wyobrażamy sobie z jaką przyjemno­
ścią zabierzesz się teraz do pracy !

Nie potrzebujesz pytać o to Czarodziejko, czy Złotą pszczół­
ką zostać możesz. Od czegóż jesteś „Czarodziejką” ?

Adela T. i Stefan Jur. nadesłali dobre rozwiązanie łam igłów­
ki i szarady.

Kochany Rycerzu Błękitny! Przeglądając dawne numera 
W ieczorów, spostrzegłem twój pseudonym i tak mi się spodobał, że 
postanowiłem do ciebie napisać. Imię moje Jerzy mam lat 15, 
mieszkam w Warszawie, uczę się w domu. Lato zwykle przepę­
dzam na wsi. Napisz także coś o sobie. Twój Ikar.

Powiedźcie mi drogie moje przyjaciółeczki, dlaczego między 
wami niektóre panienki otrzymują tyle miluchnych liścików, choć 
nie zawsze odpowiadają na nie, gdy znowu inne nadaremnie ich 
oczekują? Od pół roku zaczęłam pisywać do Wieczorów; a każdy 
numer z gorączkową niecierpliwością oczekuję, a otrzymawszy 
szukam w „skrzynce do listów ” choć jednego słowa do siebie zwró­
conego, i zawsze napróżno! Pisujcie do mnie miłe moje a z pew­
nością żadna nie zawiedzie się, z największą przyjemnością zawsze 
wam odpowiem. Żegnam was uściskiem polecając się pamięci wa­
szej. W estalkę całuję serdecznie i dziękuję za odpowiedź. Życz­
liwa Sosenka.

Milutka Córo M azurów! Dowiedziawszy się, że trzymasz 
W ieczory, postanowiłam odezwać się do ciebie ; wprawdzie widzia­
łam cię tylko dwa razy, ale czuję wielką do ciebie sympatyę i ra-
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dabym częściej cię widywać. Co robi twój śliczny braciszek Zyg­
muś, któryby mi się bardzo podobał gdyby nie był takim mazgajem. 
Zgadnij kim jest szczerze ci życzliwa Genialna Marzyciel/ca.

Drogie moje : Halko z Litwy i Czarodziejko! Bardzo mi się- 
wasze pseudonymy podobają; Halko droga z twojego pseudonymu 
widzę, że twoją ojczyzną jest Litwa. Ty Czarodziejko donieś mi 
dlaczego taki obrałaś sobie pseudonym ? Może miło wam będzie- 
wiedzieć, że jestem wysoką 12-letnią Maryą. Mieszkam na wsi 
w Prusach zachodnich. W październiku pójdę na pensyą do U r ­
szulanek do Berlina. Bardzo lubię psy. Już trzeci rok mam 
W ieczory i jestem  ich bardzo pilną czytelniczką. Jak wam się po­
doba Druga Matka? Ja jestem  zachwycona tą powieścią. Do­
nieście mi czy uczycie się w domu? ile macie lat? Chciałabym także  
dowiedzieć się jakie są wasze imiona? Może zechcecie odpisać 
Trawce z nad Tryby.

Kochana Kuropatewko z nad W arty! Jestem od ciebie pra­
wie dwa razy starszą, ale mimo to będziemy się kochać i rozma­
wiać przez nasze poczciwe Wieczory. Podobałaś mi się właśnie 
za to że jesteś maleńka, bo mam braciszka Kazia i cztery siostrzy­
czki młodsze od ciebie. Na imię mi Jadzia, uczę się przy nauczy­
cielce. Co do posiadania kury, kurczątek i ogródka, to jednakowo 
jesteśm y szczęśliwe. W ogródku moim wszystko ładnie rośnie. 
Kurczęta wyrosły na duże czubate kurki, co mię bardzo cieszy. 
Miałam stratę, bo moja krówka zaginęła. Jaskółka z nad Bohu.

Kochana F ilaretk o! Ty jesteś pierwszą, kochana siostrzycz­
ko. do której list posyłam przez Wieczory, naprzód przedsta­
wiam ci się. Jestem bardzo wysoką, dość szczupłą, jasną blondynką 
i mam szaro-bure oczy, w październiku skończę łat 12. Miesz­
kam na wsi ale już byłam parę razy w W arszawie, i dwa razy 
w Krakowie gdzie oglądaliśmy z mamą groby na Wawelu. Zdaje mi 
się miła Filaretko że jesteś stałą mieszkanką Warszawy, czy tak? 
Napisz mi proszę jak  wyglądasz, gdzie mieszkasz, ile masz lat i czy 
ci się podoba powieść w dodatku: Druga Matka? bo mnie podobają 
się najwięcej powieści dodatkowe, jakże zajmujący był Szesnasto­
letni Wojewoda! czyś czytała W imię koleżeństwa. Brat i siostra 
Prześladowanie (powieści dawniej wydawane) bo my prenumerując 
od paru lat W ieczory mamy te wszystkie powiastki. Napisz mi 
także czy czytałaś początek W yspy Atlanty, jeżeli nie, to cię obja­
śnię w następującym liście jakiego sposobu użył Abrakadabrus dla 
pogodzenia tych trzech półgłówków (tak ich niegrzecznie nazwał) 
a teraz kończę z obawy aby Redakcja listu me obcięła. Kochają­
ca Balladyna.

Kochany Filozofie. Na imię nii Adam, mam lat 12, chodzę 
do drugiej klasy żytomirskiego gimnazyum. Wakacye przepędzi­
łem za granicą. Bardzo lubię historyczne powieści, a tobie jaka 
powieść najlepiej podoba się w „W ieczorach”? Bo mnie „Z w y­
spy A tlanty” . Kończę oczekując z niecierpliwością odpowiedzi. 
Całuję cię serdecznie. O dw ażny Pływak.

P. S. Dlaczego Straszny Mróz i Kłosek Podolski nie odpo­
wiadają mnie ? Odpiszcie prędko, bo się pogniewam.

Najdroższa Niezapominajko z nad Warty! Liścik twój w iel­
ką zrobił mi przyjemność i szczerze ci dziękuję. Na imię mi An­
na, mieszkam o cztery mile od Lwowa, w miejscu kąpielowem ; 
w lipcu kończę lat 14. Od dwóch lat należę do konkursów. 
Kwiatkiem moim ulubionym jest „Niezapominajka”, dla tego też  
i ciebie polubiłam od razu. Proszę cię opisz mi siebie. Przysy­
łam ci trylion całusków. Bicilonózka z pod Karpat.

P. S. W szystkim cztelnikom „Wieczorów” przesyłam serdecz­
ne uściśnienia.

Droga Czarna Perełko. Jestem ci bardzo wdzięczną za twój 
miły liścik i odpisuję natychmiast. Miałam także siostrzyczkę Ja­
nię, którą bardzo kochałam i którą straciłam. W ogródku moim 
wychodowałam piękne kwiatki i warzywka. Kończę i posyłam ci 
dziesięć całusków. K uropatew ka z nad Warty. Pracę Adelcię N. 
ściskam serdecznie.

W drukarni Noskowskiego, ul Mazowiecka Nr. 11.


